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ZY NALEŻY SIĘ CIESZYC
gdy teatr sięga po drama-
turgię jak najbardziej
współczesną i do tego pol-
ską? Czy jest rzeczą god-
ną pochwały, że ów teatr

nie tylko poszukuje pozycji repertua-rowych na tematy aktualne, pozycji już
napisanych, ale wrecz zamawiaju ro-

| dzimego autora utwor sceniczny
—— kon-

kretyzując prohłematykę sztuki r kre-
gu spraw- ohchadzących nas

-

wszystkich
jak najżywiej?

Są to pytania retoryczne. Wiec takie, które nie
wymagają namysłu, „wahań i wątpliwości przyudzielaniu odpowiedzi. Nie mam zatem wątpli-
wóści, że TEATR LU DOWY w Nowej Hucie za»
dnał o to, aby jego kolejna premiera Nasza pa--
tetyczna wybiegała niejako naprzeciw postula-
tom i tęsknotom widowni ojczystej. Tesknoty: te,
w odniesieniu do myśli i odczuć człowieka a=
tywnie uczestniczącego w procesie budowy spo-łeczeństwa socjalistycznego, znajdują ujście w
p: -óbach ideow o-artystycznej oceny przeżywania

zeczy wistości. Z jej (rzeczywistości) patosem po-
yckim j zgrzebną prozą codzienny ch: kłopotów.że stawiańniem pytań naiwnychi drażliwy ch oraz

czekaniem na odpowiedzi wyjaśniające niepew-
nacechowane po-
atelskiej, Niech-

ność, Odważne a jednocześnie
czuciem PW jalności obywa
by by zasem gorzkie lub trudne do przyjęcia,
lecz|konsstruktywme i godne w aociekaniu praw-
dys Jeśli można tu użyć zbyt wyświechtanego
i naduży wanego przy byle okazji słowa: zaan-
gażowanie —— to właśnie óna oddawałoby w pełni
stosunek in telók tu i wyobraźni olbrzymiej więk-
szości odbiorców do poruszanych kwestii w sztu-
ce.

5 ZTUKA BOWIEM JANA BIJATY, uapisa-
na — jakó się rzekłó — z inspiracji Teatru
Ludowego, stawia sobie cele zarówno pryncy-

ideówym, jak i csie pochodne
od tvch zasadni czych założeń, co możmą nażwać
najogólniej z8tknięciem teorii 4 przętyką,

pialne w sensie

Insezej mówiąc, ambieje dramatyemne Bijaty sę=
 frodkowują się na próbie ukazania scenicznego wy»

cinka obrazu Polski Ludowej dnia dzisiejszego. Przy
czym na ów dzień dzisiejszy nakłada autor dzieje
niema] wszystkich doświadczeń —- dobrych i nie-
dobrych — jakie towarzyszyły społeczeństwu w bu-
dowaniu jego drogi do socjalizmu, Idealne drogi
zdarzają się rarzej rzadko, gdyż nie wszystko zale-
ży tylko od mądrej oraz pięknej idst wytreznjącej
szlak, lecz od trch, którzy prowadzą prace przy bu-

JERZY

dowie drogi — nadzorują | wykonują Gllaciiao
Jej nacinki. Wszelkie więr odchylenia od podstawo”
wyYrech założeń budowy mogą w równej mierze WY-
nikać s tew. trudności obiektywnych, Jak i g przy-
€ZYy subiektywnych. Czyli ludzkich. Ce jedni wr”
tyerą, drudzy poplątają. Czego nie rrobią opieszali,
Muszą nadrobić pilni. Bo ludzie, jak wiadomo. są
różni — a idee, plany, systemy nie zrealizują się
samę od siebie, gdyż cudów nie ma; pojęcia nie
hędą pracowały zą człowieka.

Ż BLIŻYLIŚMY SIĘ tedy de sedna gprawy,
czyli de zamysłu konstrukcyjnego dramaty.
Bijaty, Ale sam zamysł taż nie zaprącuje na

budowę sztuki scenicznej, J tu ASY ażje

BOBER

| ROZGRYWKA
TEATR

„łetu partyjnego,

bardzie! wrażliwego aldsca Naszej satetikineń.
Zgodnie z tytułem, autor komponuje dwuczęścio-
wy utwór, który obfituje w elementy poematu
teatralnego i publicystyki. Tak części patetyczne

1 tragiczne, jak części prozaiczne zawierają
prawdy nielukrowane, czesto odważne w sfor-
mułowaniach, bolesne oraz optymistyczne, pełne
tróski o czystość zasad oraz pełne potępienia dla
faryzeuszy ideowych i tanich demagogów. Na
scenie występują ludzie, których postawy mogą

być wzarcam! afarności społecznej — a obok
pojawiają się zastraszeni i mięczakowaci Za6 po-za nimi kryją się (lub, co gor 'sze, nie kryją) Ka-rierowicze i wyznawcy prywaty.
Tłem tych ogólnych, dobrze podpatrzonych gv-

tuacji oraz gotowych charakterysty! ludz-kich, staje się u Bijaty jakaś zbiorowoś miej-sk2, wystarczająco duża, by mieć swego aArchi-telcta do spraw zabytków oraz sękretarza kom!-
bynajmniej mnie znikomegoszczebla | rangi. Autor rozpoczyna akcie drama

tyczną w chwili, gdy — dla uzdrowienia słosun-ków "w mieście — pojawia się nowy sekTetarz,
bez nawyków rutynigreMiody wyksrtałcon y,

skich, a przecież postać niepomnikowa. Wydaję
ię; że właśnie ten człowiek — nie powiązany

żadnymi węzłami starych przyjaźni grup i gru-
pek, nie zapątrzony w siebie, jak w przysłowio-
wy pępek władzy, uczciwy, krytyczny (także wo-
bec własnej osoby), nie zmanierowany i przępsł-
niony najlepszą wolą, ufny w więż idei oraz wie-
rzący ludziom, którzy deklarują swą pomoc dla
dzieła odnowy w społeczności miasta — pokona
wszystkie przeszkody. Co więcej, że zarazi swym
przykładem tych, którzy po prostu nie umieją
się zmienić, tkwią w skamieniałych schematach
kierowania i zarządzanią, cynicznie lub ze Stra-
chu. przed konsekwencjami tolerując fałszywe
statystyki, wygodnictwo, lakierowanie sytuacji w _podległych sobie placówkach. I rzeczywiście, był-
by osiągnął cel, gdyby nie zgubiła go naiwność, że
najbliżsi współpracownicy wolą prawdę od wła-
snęgo stołka, który zajmują wbrew kwalifika-
cjom zawodowym Czy z pietyzmu dla dawnych
zasług. Ale stare zasługi nie zawsze wyrów-|

nują szalę odpowiedzialności za nowe obowiąz-j* Sekretarz nieświadomie daje się omotać cwa-niakom. I to akurat w drobiazgach. Ale z owych
drobiazgów stare wygi klikotwórcze potrafią
ukuć broń przeciw „sprawiedliwemu”. Na szczę-
ście, szeregowi ludzie pracy, a także działacze,
odsuwani przez spryciarzy od wpływów — staną
za człowiekiem czystych rąk i dadzą mu popar-cie.na przyszłość.

Tak więc tragiczny patos wynikający z pobu-dyk iideowych, przezwycięża krecią robotę dema-
Zogóworaz kombinatorów pasożytujący ch na $0-
cjalizmie. Tym akcentem optymistycznym koń-
czy się sztuka Bijaty.

ZY RZECZYWIŚCIE SZTUKA? Nasza pa-
tetyczna niestety nie jest dramatem
scenicznym; bowiem elementy kon-

strukcyjne utworu nie łączą się w jednolitą ca-
łość. To rozchwianie materii dramatycznej dzieli
Naszą patetyczną na cząsteczki złowno-obrazo-
we. Raz dochodzi do głosu moralitet, raz posmato
zasroju rapsodycznym, to znów public ystyka na-
szpikowana jak nnajpardziel słusznymi treściami.
Każda kwestia została uteatralizowana, ma dźwię-ezność tonu, który śmieszy, oburza, drwi, fasc y*
wg żarliwością, skłania do refleksji | pódbydo-

NN

wuje wiarą — ale pozostaje do końca tentralizee
cją, nie teatrem. Ambicje sceniczne autora jie
dorównują . jego pasjom publicysty, Teśtr zaś,
mimo wysiłków: inscenizacyjnych RYSZARDA
FILIPSKIEGO nie mógł z migawek oraz retytae

"cji poetycko- publicystycznych zraontować spek+
taklu równie przejmiującego drąmaturgią WYdRe
rzeń, jak wymowa samych wydarzeń i spięć w
poszczególnych lużnych scenkach oraz obrazach.
zabrakło tu teatralnej spójni, choć nie zabrakło
propozycji na dramat polityezny „Naszych - Gżaa
sów”,

A SKUTEK takiago. załamania proporeji miąe
dzy tekstem m sceną — zaledwie 0 jednej pon
stoct „Naszej patetycznej” można mówić, że um

tyskała pełniejszy wymiar rozwoju psychologicznego,
To sekretarz Kuriate, grany 2 ekspresją dobrze moe
dulowaną przez JANUSZA KRAWCZYKA. Reszta
osób tego dramatu niedramatycznego wchodziła na
scenę z przypiętymi przez autora etykietkumi. Spore
etykietek bardziej interesujące twarze ukazalt: JD_RZY A. BRASZKA (,„zasłużony” Stępniak), ZDZI=
SŁAW KLUCZNIK (Spychała, stary działacz prosto”
linijny), WIESŁAW TOMASZEWSKI (półgroteskowy

„„astrożny” naczelnik miasta), ALEKSANDER BEN
NARZ (Równiak-cwaniaczek prawie doskondły),
MARIAN JASKULSKI (Młody, ale nie zepsuty przez
Starych), JERZY SZOZDA t ROMAN MARZEC. (pł=
ra dochodzących do świadomości społecznej woza”

ków) i KAZIMIERZ WITKIEWICZ (architekt Frtm
kowski, co to Panu Bogu świeczkę t diabłu ogarek),
ANDRZEJ KOZAK wyglądał chyba za młodo na
wytrawnego, starego lisa Prezesa z faryzejsitirn chą-
rukterem, a EWĄ DROZDOWSKA nie wyszła parę
stereotyp pozytywnej, zasłużone nauczycielki,
ZDZISŁAWIE WILRÓWNIE nię udoło się w epizde
Gzie zarysować charakteru nowej kierownicski prae

„€Bwni ochrony zabytków, e którym te charakterze
więcej opowiadano na scenie, aniżeli mogła to uwięe
rzyłelnić samą aktorka, Inne psstecia ja wity 8i8;
jak na przyspieszonym filmie t równie szybio znia
kały. Najwięcej było aktorów atatystujących, któs
rych nazuanoe Chórem. Jak w ańtycznej irógedtt
Tyle, że rabrakło tu podobnej dramaturgii w bugoe
wte zcenariusza,

Dekoracje — przedstawiająca symbóliezną sdbia
dotwę micsta (zabytkowęęa) 2 mażtowaniamA,Aninie odżwarzył JERZY GROAŁANG,


